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W DZIEŃ ZMARTWYCHWSTANIA.
Chrystus zmartwychwstał!
N iech wszystkie serca, jak  dzwony,
Uderzą w głos i niech się świat rozdzwoni, 
Z e  słońce mu na głowie, zamiast cierniowej 
A  chorągiew dzierży w dłoni... [koronu, 
Ziem ia zadrżała radosna,

Słońce spłynęło zachwytem,
A  z  pod ziemi w yszła wiosna,

Cała spowiła hłękMem 
I  śpiewa i śpiewa i śpiewa 
A lleluja! Alleluja!

\

A  k id y  On idzie, tam drzewa 
Płatki M u  sypią na głow ę,
A  kędy stąpi, tam 
W net tryskają purpurowe,

A  gdzie Swe zwróci źrenice,

- Jkie, jak  w zbuzu bławaty, 
am wnet liłje bladolice 

Z  pod ziemi Wuchoazą, oaUzące, 
ja k o  On idzie po łące,
Jako On idzie w tę stronę,

Gdzie serca rozpłomienione,

F olsąh serca miłujące 
I  takie pełne miłości,

Jako dzban jest pełen wina,
G d z  e czekają ludzie prości 
N a  powrót h o żeg o  Syna.

JAN KASPROWICZ.

A  On twarz ma dziś radosną, 
Uśmiech słodki, dobrotliwy.
G dy przez polskie idzie niwy, 
świeżą umajone wiosną,

. I  gdy patrzy ócz  słodyczą  
N a  polskie serca W purpurze, 
Jak rozkwitłe, jak o  róże, 
W ieścią jakąś tajemniczą,

, M iłością  jakąś wspaniała 
N apełnione, jako  stągiew,
B o  S łow o Ciałem  się stało,
1 przez k rm ż  i po przez groby, 
Śmierci zgnębiw szy sposoby, 
asną podniosło chorągiew,

C o w wietrze wiosennym buja,

1 śpiewa razem z  wichrami: 

A llelu ja! /illeluja!

Śpiewajm y, śpiewajmy sercami, 
Ż e  nas n au czył miłośnie 
N adziei W noce żałoby,

Tego, ja k  duchem się rośnie 
l  duchem otwiera groby.

N iech M n  się Polska pokłoni, 
Jego cudem zmartwychwstała, 
N iech  rozśpiewa się i dzwoni, 
W  kwiaty się przystroi cała,
I  przyniesie mu w ofierze,
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W szystkie męki, wszystkie piekła, 
W szystko krew, co z  niej Wyciekła, 
Pieśń o  każdym  bohaterze,
Z - opalonych wsi swych szczątki,
7  miast, obróconych w perzynę, 
W szystkie straszliwe pamiątki, 
W szystka  krwawe łzy  m atczyne, 
Których anioły nie . liczą,
A  O n ócz  swoich słodyczą,

M ocą  niezmiernej miłości,
W ielką uczyni odmianę,
I  wiośnie rozkaże, by dęby 
W yrosły  z  umarłych kość,,

B y  z  gruzów w yrosły zręby,

A  z  śmierci by życie wstało,
Z  chorągwią w dłoni zwycięską, 
W ielką napojone chwałą.

B o  seret, pobite kjęskó,

M o c  straszliwa swą poięło,
Alleluja! A llelu ja!

I  na wieki ja z  radosne, * 
NieJmiertelrie czyniąc dzieło 
Sw ych .oyzwolin śpiewa wiosnę 
I  z  aniołami pospołu •

Wielbi śpiewaniem bez k°hca,
Jego, co z  ciemnego dołu,

Pow stał, jaśniejszy od s ło ń ca ..............

Alleluja! A lleluja!
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O MIŁOŚCI OJCZYZNY.
■ 3pewne niejeden zdziwi się, 

że może znalesc sie czło­
wiek, który ma odwagę 
mówić na temat tak spo­
wszedniały, jak rzec z o  „mi­
łości Ojczyzny".

Oczywiście nie tylko 
samo przedstawienie rzeczy 
może być ułomne i nudne, 

ale i wybór tematu żadną nie poiyskujący no­
wością, zapowiadający raczej :akiś muzealny 
arsenał starego żelaziwa, z góry już skazuje 
przemawiających czy piszących na mniej lub

więcej zręczną parafrazę myśli i uwag dawno 
już wypowiedzianych.

1 niewątpliwie sądowi temu trudno będzie 
usunąć podstawy z pod nóg, trudno będzie 
taki zadać mu cios, aby rię zachwiał, skurczył 
i zczezł, jeśli się zważy, jaki ogrom miłości 
Ojczyzny staje w czasach dzisiejszych przed 
naszemi oczy. jakie rri'łości tej towarzyszy 
poświęcenie, jak wielki .związany jest z  nią 
ból, który mimo wszystko w wielką, acz cichą 
przemienia się ladość z tą chwilą, gdy aloo 
intuicyjna błyśnie nam myśl, albo spokojne, 
pod napoi sm tego bólu wyrozumowane na­

wiedzi nas przekonanie, że znosimy go dl? 
,najprzednieiszego dobia— pro soJute charissimae 
ac glorios>ssimae Respublicae.

A pozatem czyż niewiadomo z nas każde­
mu, że ptak pow-aca dó swego gniazda; że 
zwierz leśny idzie umierać do ostępu, z którego 
wyszedł, że chłop nasz nadewszystko ojcowską 
um.łowai senedę, że nie mogąc z tego, czy owe­
go powodu utrzymać się na niei. zapewnić bytu 
sob.e, żonie i dzieciom i będąc zmuszony nad 
cudzemi rzekami szukać zarobku, : za dalekie, 
cuaze udawać się morza, ostatecznie rzeki te  
cudza rzuca, morza cudze żegna i , do swoich


